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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
ZIE­LE­NIAK


Pią­tego sierp­nia rano, po kwa­dran­sie wście­kłej strze­la­niny, na ciche
dotych­czas uliczki Ochoty wtar­gnęły chmary Ukra­iń­ców, wypę­dza­jąc
miesz­kań­ców z bły­ska­wicz­nie pod­pa­la­nych domów.


Jedy­nym chyba – sil­niej­szym niż strach – uczu­ciem ludzi było zdu­mie­nie.
Szli jak luna­tycy z pod­nie­sio­nymi rękami, krzy­kiem i cio­sami kara­bi­nów
kie­ro­wani z bocz­nych uli­czek w główną – Gró­jecką.


Ośle­pieni gęstymi obło­kami dymu, który zmie­niał ulice w łaź­nie,
nastę­pu­jąc na sie­bie w tłoku, posu­wali się wolno wśród szyb­kiego,
nie­wi­docz­nego szpa­leru obma­cy­wań, prze­kleństw, strza­łów i ude­rzeń.


Mia­zga ludzka wytło­czona ulicą za gra­nice mia­sta – uści­ślona kon­wo­jem –
peł­zła wolno gład­kim pasem szosy, pod ogrom­nym nie­bem, prze­kre­ślo­nym
lekką smugą dru­tów i dale­kimi wie­żami radio­wymi.


Już mrocz­niało, gdy zatrza­śnięto żela­zne bramy za wie­lo­ty­sięcz­nym tłu­mem
wpę­dzo­nym na pusty plac oto­czony murem.


 


Wystrze­lona w nocne niebo rakieta chwilę świe­ciła i zbruż­dżony gęstą
ara­be­ską bla­sku i czerni ekran zgasł nagle. W obmu­ro­wa­nym, kilo­me­tro­wym
chyba pro­sto­ką­cie sza­rzeje splą­tany kil­ku­dzie­się­cio­ty­sięczny pła­ski tłum
leżą­cych ludzi.


Brze­gami wędrują świa­tełka lata­rek, migocą po kil­ka­na­ście i poje­dyn­czo.
Czuj­kami bla­sku macają mrok, wśli­zgują się w głąb, nie­ru­cho­mieją, gasną.
Roz­lana masa, nakłu­wana świa­tłem, marsz­czy się peł­zli­wie ku środ­kowi. Co
chwila zwie­rzęcy, pożą­dliwy pomruk wyszar­puje z ziemi prze­ra­żony,
bła­galny głos kobiecy. Szczel­nie przy­lega do murów sta­lowe niebo –
rudawe brze­giem, prze­zro­czy­ste od strony palo­nego mia­sta.


Czę­ste, iskrzące się, suche wystrzały wach osa­cza­ją­cych mury ście­rają
świa­do­mość.


 


Zsi­niały o świ­cie plac – daw­niej tar­go­wi­sko jarzy­no­wych hur­tow­ni­ków:
wielki czwo­ro­bok gołej ziemi, poro­słej gdzie­nie­gdzie zdep­taną świń­ską
trawą – zaroił się od poru­szo­nych gło­dem ludzi.


Rodzice uspo­ka­jają pła­czące dzieci, że wrócą wkrótce do domów, do swo­ich
piw­nic – trzeba pocze­kać tylko, aż się domy wypalą i osty­gną. Sami w to
wie­rzą. Więk­szość nie wynio­sła nic – poza dotkli­wym uro­kiem nieba nad
tymi swo­imi domami, nasy­co­nymi nadzieją ostat­nich tygo­dni.


Dla kil­ku­dzie­się­ciu tysięcy ludzi jest tylko jedna stud­nia – za bramą.
Pusz­czają do niej pod kon­wo­jem po kilka osób. (Na drugi czy trzeci dzień
zało­żono dodat­kowy hydrant na tere­nie). Jest rów­nież brama pro­wa­dząca na
jarzy­nowe działki. Otwie­rają ją nie wia­domo kiedy i na krótko. Pusz­czają
także od czasu do czasu do przy­le­głych z zewnątrz budyn­ków, już
spa­lo­nych, skąd można przy­wlec roz­bite szafy, stoły, drzwi i krze­sła.
Zda­rzają się jesz­cze inne oka­zje – jed­no­ra­zowe i nie­po­wta­rzalne: zabity
koń lub krowa. Poza tym nie ma nic. Żeby zdo­być coś z nie­licz­nych darów
Zie­le­niaka, trzeba mieć węch psa, cel­ność strzelca i szyb­kość poci­sku.
No i bary, i łok­cie, i pię­ści.


 


Powie­trze szumi jak liście roz­ko­ły­sa­nych drzew, sypiąc obfi­cie twarde i cuch­nące owoce – słowa – zawsze te same, wystar­cza­jące dla okre­śle­nia
róż­nych zja­wisk i uczuć.


Każda upły­wa­jąca godzina coraz wyraź­niej dzieli ludzi na zarad­nych i niezarad­nych i decy­duje o dal­szym podziale na sytych i pada­ją­cych z pra­gnie­nia i głodu.


Szanse prze­trwa­nia prze­wa­żały na stronę sza­rego pro­le­ta­riatu,
prze­mie­sza­nego ze świet­niej­szą i świetną lud­no­ścią nowo­cze­snych blo­ków i ogro­do­wych dom­ków tej dziel­nicy. Ludzie pogrą­żeni w jed­nej sytu­acji nie
prze­sta­wali być ludźmi róż­nych sfer. Te róż­nice stwa­rzały dystans,
utrud­niały współ­ży­cie. Jedyne, co tu ma sens – to siła fizyczna,
wytrzy­ma­łość i celowy wysi­łek ciała. Wszystko inne – wro­dzona i robiona
wytwor­ność, wraż­li­wość, nawyki, zwy­czaje i polor uprzy­wi­le­jo­wa­nych –
działa jak demon­stra­cja. Razi i śmie­szy, wresz­cie staje się pospo­litą
sła­bo­ścią i wyczer­pa­niem.


Ele­gantki z przed­mie­ścia od pierw­szej chwili zre­zy­gno­wały z wytwor­no­ści,
splu­nęły ener­gicz­nie na mani­kiury i nie ustę­po­wały w zarad­no­ści swoim
męż­czy­znom. Odwieczne tra­dy­cje jed­no­izbow­ców pozwo­liły – im wła­śnie –
łatwiej zno­sić warunki Zie­le­niaka. Ci, co na szmu­gler­skich szla­kach
przy­wy­kli do sytu­acji bez wyj­ścia, z któ­rych jed­nak wycho­dzili żywi,
któ­rzy sto razy tra­cili i sto razy zaczy­nali – i tu zaczy­nali „od nowa”.


Kry­tycz­nie patrzą­cym zda­wało się, że „ci ludzie” są tu w swoim żywiole.
Przy­kuc­nięci w nie­mym ocze­ki­wa­niu – jak na sta­cji kole­jo­wej – patrzyli
ze zdu­mie­niem, jak „tamci” urzą­dzali swoje biwaki, jakby tu mieli zostać
na wiecz­ność. Odgro­dzone deskami kojce zabez­pie­czały ich „prze­strzeń
życiową”; przy­wle­czone szafy i biurka wzra­stały jak stra­gany sto­sami
jarzyn, przy­by­wało garn­ków, konwi z wodą i misek. Gdzie­nie­gdzie ster­czał
– jak w pocze­kalni – roso­chaty wie­szak. Te wie­szaki słu­żyły poza tym
jako punkty orien­ta­cyjne.


Gdy pią­tego dnia liczni prze­zorni „posia­da­cze” odcho­dzili na nie­wia­domy
los z wor­kami na ple­cach, kubłami w rękach i z krze­słami na gło­wie –
głodne rze­sze rzu­ciły się na zie­mię po nich, poże­ra­jąc przed drogą
obfite reszty nie­za­bra­nych kar­to­fli i bura­ków.


Gaze­cia­rze i papie­ro­sia­rze odro­śli na osa­czo­nych łapan­kami uli­cach –
dzieci War­szawy – od dawna posie­dli mądrość życia na prze­kór. To oni w ostat­nich przed­pow­stań­czych mie­sią­cach wpro­wa­dzili nowy bra­wu­rowy styl
wyska­ki­wa­nia – „ury­wa­nia się” – z tram­waju: w naj­szyb­szym pędzie ciskali
się ze stop­nia odchy­leni prze­ciw jeź­dzie, rów­no­wa­żąc rzu­tem ciała w tył
siłę roz­pędu, i sta­wali na jezdni pro­ściutko – bez żad­nego zby­tecz­nego
kroku – okrzy­ku­jąc „Nowy Bajer War­szaw­ski”. I tu prze­ci­skali się
nie­zmor­do­wa­nie, obła­do­wani butel­kami z wodą, usłuż­nie pro­po­nu­jąc
umie­ra­ją­cym z pra­gnie­nia pół litra za „górala”.


Skwar wysu­sza ludzi, wyczer­puje bar­dziej niż głód.


Kręcą się pijani Ukra­ińcy. Pró­bują szczę­ścia, rewi­dują ogra­bio­nych już w dro­dze ludzi. Nie­któ­rzy zaga­dują żoł­da­ków. Chcą wie­dzieć, co dalej.
Kiedy to się skoń­czy? Ukra­ińcy wzru­szają ramio­nami – nie wie­dzą.
Komen­dant obozu czeka podobno na roz­kaz Niem­ców. Jeden z Ukra­iń­ców
czę­stuje szczo­drze papie­ro­sami. Szar­pie na gło­wie czarny pie­ro­żek i krzy­czy z pijacką bez­na­dziejną per­swa­zją:


– Po co wam to było?! Dla­czego się bun­to­wa­li­ście?! Prze­cież u was
maga­zyny wszyst­kiego: ubrań, wódki, jedze­nia! Czego wam było brak?
Durni, durni! Nikt z was żywy stąd nie wyj­dzie. – Kiwa głową z poli­to­wa­niem, roz­tkli­wia się do łez. – Biedni wy, durni! – I zaraz
potem: – Przy­znaj­cie się, macie złoto? Daj­cie złoto. Wam i tak nic po
nim, zgni­je­cie wszy­scy, a ja pożyję jesz­cze, pohu­lam…


Brak chęt­nych roz­wście­cza go. Grozi naga­nem – ciska się do rewi­zji.
Cenne węzełki wędrują szybko, poda­wane kry­jomo z rąk do rąk, jak
pier­ścień w Nor­wi­dow­skich salo­nach.


 


Od strony bram roz­le­gają się strzały oddane w powie­trze i nawo­ły­wa­nia:


– Poło­żyć się! Poło­żyć!


Roz­kaz poda­wany dalej docho­dzi do wszyst­kich. Zie­mia zale­gła ludźmi,
drży jak robac­two w klo­ace. Zza muru, z wizgiem i jazgo­tem, wyfru­wają
jedne za dru­gimi roz­ża­rzone poci­ski i giną za pla­cem.


Jedni zry­wają się z ziemi, inni leżą stru­chlali. Zro­zu­mieli: To koniec.
Taki wła­śnie koniec. „Nie tra­fili! Następna seria będzie celna”. Tłum
drepce w popło­chu. Znów poci­ski… Ci, co stali, padają prze­wró­ceni
powie­wem. Poci­ski znów prze­szły nad gło­wami, a potem zza dale­kich zrę­bów
mia­sta wytry­sły białe fon­tanny, roz­kłę­bia­jąc się z chwili na chwilę w czarne dymy poża­rów.


„To na War­szawę”, stwier­dzono z ulgą, jaką daje cudza, a nie wła­sna
śmierć, i pędzono do porzu­co­nych przy bra­mach ogon­ków.


 


Plac z każ­dym dniem gęst­niał od nowych par­tii przy­by­łych z mia­sta ludzi.
Nocami już bra­kło miejsc leżą­cych i ludzie sie­dzą pokur­czeni i wtu­leni w sie­bie. Nad­cho­dzą wie­ści o okrop­nych śmier­ciach – czę­sto bli­skich.


Wyczer­pani gło­dem, pra­gnie­niem i stra­chem o wła­sny los, ludzie słu­chają
mar­two, nie reagują wzru­sze­niem.


Zwały ludz­kie wto­pione w żar, rude od słońca, śli­skie od potu, naprę­żone
w nie­słab­ną­cym roz­ma­chu, napie­rają nie­ustę­pli­wie w kie­runku bram.
Sły­chać strzały, krzyki, prze­kleń­stwa – jeden wzbu­rzony roz­gwar
roz­ła­żą­cego się, lecz nie­zm­niej­sza­ją­cego napię­cia.


Wra­cają, tuląc butelki i bla­szanki, pół­żywi, z sza­rymi twa­rzami, z wyschłą skórą. Oto wra­cają trium­fa­to­rzy. Ciskają w swoje gniazda krwawe
ochłapy mięsa i narę­cza drewna. Pod­ka­sane baby uskrzy­dlone pękami
mar­chwi sypią z kie­cek góry zło­tych kar­to­fli. Przy­ku­cają prędko na
tra­wie i nie tra­cąc czasu, kroją, skro­bią i pędzą z garn­kami do ognisk.


Ruben­sow­ski kier­masz. Spo­twor­niały kier­masz tro­glo­dy­tów, któ­rych radość
ze zdo­by­tego żeru i nasy­ce­nia nie znaj­duje jesz­cze ujścia w śpie­wie i tań­cach! Dalej od bram nachy­lone ku ziemi życie, roz­bite w tysiące
gru­pek, spłasz­czone w pozłotce kurzu, wygląda jak w śre­dnio­wiecz­nych
reli­gij­nych minia­tu­rach z czyść­cem i pie­kłem, z cią­gle powta­rza­ją­cym się
moty­wem sytych i głod­nych, nagro­dzo­nych i potę­pio­nych.


 


Skost­niałe w bez­rad­nych gestach matki tulą do kolan zamknięte jak perły,
zacho­dzące nie­bie­skim cie­niem twa­rzyczki swych dzieci. Twa­rze kobiet
doj­rze­wają do krzyku. Naprę­żone pro­te­stem, stra­chem – aż do pęk­nię­cia –
więdną nagle w fał­dach wyczer­pa­nia. Sie­dzą głodni z pły­nącą z czar­nych
ust śliną – wpa­trzeni w jedzą­cych. Wysy­chają oszu­kane sto razy gru­czoły,
a zobo­jęt­niałe oczy patrzą z jed­na­kową tępotą na zie­mię, buty, mar­chew,
niebo i ciała kobiet roz­rzu­cone byle jak, jak ledwo zwią­zane pęczki
mięsa.


Pod murem przy licz­nych pło­ną­cych rzę­dem ogni­skach kręcą się ludzie.
Pil­nują garn­ków z zupą i pie­czo­nych w popiele kar­to­fli. Gdzie­nie­gdzie
smyrli się na roż­nie kawał mięsa, to znów w bla­sza­nej ryn­nie pły­wają
raczu­chy, odwra­ca­jąc się zru­mie­nio­nymi grzbie­tami i cho­wa­jąc w skwier­czą­cym oleju białe brzuszki.


Mię­dzy ogni­ska sze­ro­kim spad­kiem z muru spływa kał.


W rogu placu stoi biały budy­nek ustępu i długa kolejka kobiet, które
roz­pierz­chają się czę­sto w popło­chu przed Ukra­iń­cami.


Od budynku cią­gnie się rząd mogił. Jest tu naj­pu­ściej. Ludzie grze­bią
szybko swo­ich zmar­łych i odcho­dzą. Czę­sto przy­no­szą maleń­kie czer­wone
dzieci, rodzące się cią­gle na śmierć. Cmen­ta­rzyk wzra­sta szybko, choć
ludzie umie­rają tu prze­waż­nie „swoją śmier­cią” – z głodu.


Bodajże raz tylko zastrze­lono czło­wieka, ojca, który osza­lał nad tru­pem
mło­dziut­kiej, zgwał­co­nej przez żoł­da­ków córki.


W górze pła­sko przy­lega do murów bar­dzo nie­bie­skie niebo, jak pocz­tówka:
pocz­tów­kowe morze ze skraw­kiem dymią­cego, skru­szo­nego w słońcu wybrzeża.


Czas prze­staje upły­wać. Nie­zna­czony żad­nym ter­mi­nem zbli­ża­ją­cej się
zmiany, zamknięty w krą­że­niu krwi, roz­sa­dza mózg, zastyga w czar­nych
skrze­pach.


Po pią­tej nocy – od rana – roz­cho­dzi się wia­do­mość, że obóz będzie
prze­pro­wa­dzony na Dwo­rzec Zachodni i tam prze­ka­zany Niem­com.


Na tere­nie Zie­le­niaka była raz jeden tylko wizyta jakie­goś nie­miec­kiego
dostoj­nika. Roz­ka­zano wtedy usiąść wszyst­kim tak, żeby było przej­ście
przez śro­dek placu, i odkryć głowy; prze­szedł tą drogą i odje­chał.


 


Otwarto wresz­cie bramy. Tłum pod kon­wo­jem Ukra­iń­ców – piąt­kami – wypływa
godzi­nami przez wiel­kie pola, zmarsz­czone dział­kową uprawą i poły­sku­jące
słoń­cem. Potem szlak na Dwo­rzec Zachodni. Ludzie szli, wymi­ja­jąc trupy
napęcz­niałe śmier­cią, patrząc w mar­twe złomy, bio­rąc w sie­bie nie­osty­głą
twarz zamor­do­wa­nego Mia­sta.


 


Łódź, 1945
  
ŚLADY


Wycho­dzą jesz­cze nocą, korzy­sta­jąc z ciem­no­ści i ze szmu­gler­skich oka­zji
przy murze. Prze­śli­zgują się przez dziury i szcze­liny rynsz­to­ków, przez
które, zda­wa­łoby się, kot nie przej­dzie. Pod­sa­dzani przez doro­słych na
mur, spa­dają jak koty na tę stronę.


Tak w mie­ście wołano za nimi: „Kot!… Kot!…”, i to zna­czyło tyle co
„Jude”. Zlepki błota i stra­chu. Zata­jony w mroku sens nad­cho­dzą­cego
dnia: żebrzące, szczute dzieci.


Zacza­jone do świtu na umar­twio­nej murem getta i cmen­ta­rza ulicy,
korzy­stają z pierw­szego ruchu ran­nych godzin, żeby zaplą­tać się wśród
robot­ni­ków i prze­mknąć do dal­szych od getta dziel­nic.


Byleby dalej od muru – stam­tąd nawet gor­liwy poli­cjant ich nie zawróci.
Po cóż miałby się darmo faty­go­wać dłu­gim na Gęsią kur­sem i tra­cić cenny
czas, tak bogaty w zyskow­niej­sze oka­zje – choćby takie jak doro­sły Żyd?


Cała naj­mniej zawodna psia psy­cho­lo­gia zamknięta w oczach bez­bron­nego
dziecka: omi­nąć, przy­sta­nąć, uciec.


Te oczy w wynędz­nia­łych twa­rzycz­kach – baczne, ostrożne, uważne –
chro­niły i jakże czę­sto zdra­dzały.


Osa­czone przez aryj­skich rówie­śni­ków dziecko, przy­tu­lone do ściany, nie
broni się, nie gry­zie, nie kopie. Stoi mil­czące w chó­rze wyzwisk,
sta­ra­jąc się wybiec wzro­kiem poza głowy napast­ni­ków, śle­dząc, czy nie
grozi inne nie­bez­pie­czeń­stwo: mun­dur.


Czeka, aż znu­dzeni bier­no­ścią roz­luź­nią pier­ścień. Idzie dalej, wlo­kąc
za sobą nogi w opa­da­ją­cych kur­piach i szma­tach – cie­niut­kie pisz­czele
zgru­bione węzłami ugi­na­ją­cych się kolan.


Prze­cho­dzą sto ulic, sto pię­ter. Pukają od drzwi do drzwi. Albo
bez­silne, pół­senne, zre­zy­gno­wane, nie­baczne na nic – sie­dzą we wnę­kach
bram i skle­pów.


Wra­cają wie­czo­rem, jęcząc ze zmę­cze­nia. Brzę­kają bla­szan­kami,
pod­trzy­mu­jąc tro­skli­wie poły palt, napeł­nio­nych prze­myśl­nie mię­dzy
pod­szewką i poszy­ciem uże­braną żyw­no­ścią.


Wra­cają za mur nawet te dzieci, które już nie mają do kogo wra­cać. W lecie – gdy cie­pło – część nocuje w szo­pach nad gli­nian­kami, w zruj­no­wa­nych domach czy wprost pod nie­bem w polach na przed­mie­ściu.


Może to, że wra­cały, dawało im względną bez­kar­ność.


W zimie wra­cają dla cie­pła. W get­cie już dawno wydarto na opał deski z kory­ta­rzy, ramy okienne na klat­kach scho­do­wych, balu­strady, porę­cze
scho­dów i czę­sto same schody. Ale w get­cie każdy zaka­ma­rek sieni i piw­nic zapchany jest ludźmi. Skłę­bieni po kątach grzeją się wła­snym
cie­płem. Rano sil­niejsi wywle­kają się spod pół­tru­pów i tru­pów, żeby za
murem prze­żyć jesz­cze jeden dzień. Są to prze­waż­nie jedyni żywi­ciele
rodzin.


Cią­gną pod wie­czór uli­cami z róż­nych stron mia­sta – kule­jące, nie­zdarne,
jak oka­le­czone ptaki wra­ca­jące do gniazd.


Gro­ma­dzą się wiel­kimi chma­rami przy bra­mach pro­wa­dzą­cych za mur. Stoją
godzi­nami w mróz, skwar czy deszcz, cze­ka­jąc na kapry­śne ski­nie­nie
obo­jęt­nych jak kamienne bożki wach­mi­strzów.


Cza­sem, zmę­czone ocze­ki­wa­niem, urzą­dzały zbio­rowy atak – rzu­cały się
chmarą i prze­ry­wały kon­wój.


Pchały się „natręt­nie”, „nachal­nie” i „bez­czel­nie”.


Doska­ki­wały, odska­ki­wały – zachry­płe, zmę­czone. Oga­nia­jąc się przed
zło­śli­wo­ścią łobu­zia­ków, przy­trzy­my­wały tro­skli­wie – jak cięż­kie grona
ziemi obie­ca­nej – poły palt wypchane uże­bra­nym chle­bem i kar­to­flami.


Bywało czę­sto, że na roz­kaz żan­darma trzeba było ten owoc cało­dzien­nego
trudu wyrzu­cić na stos, w błoto przy murze, i wejść bez niczego pod
razami pałek i kolb.


 


Ma może sześć lat. Sie­dzi na stołku, obej­mu­jąc sinymi rącz­kami paru­jący
kubek. Jest owi­nięty jak mumia znisz­czoną chustką zawią­zaną na ple­cach w sta­ranny węzeł. Odchy­lił w tył zbyt ciężką głowę mło­dziut­kiego fara­ona
na cien­kiej szyjce, z odsta­ją­cymi dużymi uszami. Wypu­kłe dłu­gie powieki
łatwo opa­dają na nie­po­trzebne teraz oczy. Dwie deli­katne rysy wzdłuż
nosa aż do ust pre­cy­zują prze­zro­czy­stą twa­rzyczkę wynio­słym,
wta­jem­ni­czo­nym wyra­zem doj­rza­łego cier­pie­nia.


Wyja­śnia sta­now­czo:


Nie chcę kła­mać. Ja już skoń­czy­łem osiem lat.


Nam przed wojną uro­dziło się dziecko. Tatuś był fry­zje­rem – i jak to
przy pracy: raz zjadł to, raz tamto – nie zawsze koszerne. I nam to
dziecko umarło.


Dla­czego ja mam powie­dzieć, że mam sześć lat, jak mam osiem? Żeby się
Pan Bóg potem na mnie mścił?


Mówi sła­bym śpiew­nym gło­si­kiem, prze­cią­ga­jąc koń­cowe słowa. Nie ma
wąt­pli­wo­ści w niczym, co mówi. Jeśli nawet nie akcep­tuje – to na pewno
się nie dziwi.


Stwier­dza rze­czowo:


Naj­waż­niej­sze, żeby nie spuch­nąć – bo to już koniec. A żeby nie
spuch­nąć, trzeba choć raz na dzień zjeść. A za co kupić, jak u nas już
wszystko sprze­dane?


Jak zostało już tylko łóżko i pie­rzyna, to mamu­sia tylko pła­kała i pła­kała, i coraz to odkry­wała mi nogi – czy już nie puchną.


Co pomoże pła­kać?


A tam nikt nic nie da. Tutaj ludzie mniej chy­trzy niż tam. Tam każdy o sobie myśli – nawet rodzina. U nas mieszka sio­stra ojca z dziećmi. Im to
dobrze! Tam jest chło­pak, co ma już szes­na­ście lat, i on han­dluje. Ale
też się kłócą, bo on ją oszu­kuje. Raz widzia­łem, jak zjadł w skle­pie
dwie gra­hamki i ze trzy deka smalcu. Może pięć.


Rano to w tym skle­pie taki tłok! – – Tam przy­cho­dzą jeść szmu­gle­rzy i piją her­batę. Wódkę też piją. Ja cho­dzi­łem tam zbie­rać okru­szyny ze
stołu, ale czy to dużo można zebrać okru­szyn? A jesz­cze przyjdą
sil­niejsi i ode­pchną. Tam jest tyle chleba! – i pytlowy, i sitek, i bułki – nawet lej­kuch: takie wiel­kie żółte placki, i to jesz­cze po dwa
na kupie – jak cegły – aż się ugi­nają.
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